Autor:  Aleksandra Owczarczak   lat 10
                                                  
      
Opowiadanie pt: „Do radości”
Nienawidziłam muzyki, aż do pewnej lekcji…
Ja nienawidziłam, raczej jej nie rozumiałam.  Te dziwne znaczki, te trudne słowa.
Mieszały mi się. Uczyłam jej się dniami i nocami. Mama zaczęła się o mnie martwić. No to zgadnijcie co robię (?) Jak zwykle czytam i próbuję coś zrozumieć, ale jak zawsze nic. 
Tyle zaproszeń otrzymałam. A to do kina, a to na urodziny. Niestety, wszystkie odrzucałam skutecznie, bo muszę się uczyć muzyki! Niebawem już nikt się do mnie nie odzywał. Słyszałam w kółko tylko jedno : ,, dziwak''. I ciągłe siedzenie w gęstwinie muzycznych, graficznych znaków, które były dla mnie magicznym szyfrem…. 
Po czterech miesiącach  zamknęłam się w sobie. Muzyka była dla mnie czystą algebrą.
I nagle ta lekcja… Lekcja, na której poznałam fermatę. Taki mały , okrągły znak. Jak znak w układzie równań, znak jakiegoś dzwonka do drzwi… Ten znak, odmienił moje życie. Może to wydawać się dziwne, ale znaczek ten był odpowiedzią na wszystkie moje zagadnienia. Od tej lekcji wszystko, ale to wszystko się zmieniło. Rozumiejąc wszystkie nuty, słowa, znaki,  zaczęłam grać na gitarze, flecie, pianinie. Na nowo otworzyłam się na świat. Moja niedawna niewiadoma, stała się jasna jak słońce! Chodzę do kina, spotykam się ze znajomymi. Dużo czasu poświęcam muzyce, z którą chce wiązać moją dalszą przyszłość. Jeden graficzny znak pozwolił mi zrozumieć coś na całe życie, co teraz daje mi tak wiele radości!
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